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 Ten numer jest w pełni poświęcony twórczości 
Krystyny Feldman.  
Tutaj postaramy się pokazać jej inne oblicze, w jakiś 
sposób przybliżyć wszystkim jej osobę oraz, jeżeli to 
możliwe ukazać ile jest wspólnych aspektów życia 
jej i... Naszego. Nie będziemy zanudzać 
informacjami biograficznymi, które - jeżeli 
zainteresuje Was ta postać, sami znajdziecie bez 
większego problemu. 
 Tej nietypowej prezentacji będą towarzyszyć utwory 
i fragmenty z zeszytów uczniowskich. Całe wydanie 
ma służyć oddania hołdu niezwykłej aktorce, jaką 
była Krystyna Feldman.  Prosimy wybaczyć 
wszelkie niedociągnięcia i – być może – nadmierny 
emocjonalizm. Zżerała nas trema i obawa, jaki 
będzie finał naszego prawie l i t e r a – ckiego 
przedsięwzięcia i prezentacji zwykłej – niezwykłej 
osobowości. 
 Pragniemy dodać, że do powstania zeszytu 
specjalnego Literata, pamięci mistrzyni drugiego 
planu, znacznie przyczyniła się p. Anna Szczepańska 
Filipp i dziękujemy  za udostępnienie tekstów oraz 
pomoc przy redagowaniu tego oto wydania. 
Zapraszamy do podróży w głębiny filmowego 
oceanu, bynajmniej nie spokojnego...  
 
                                            Z poważaniem [nowej]Redakcja 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Małe co nieco dla tych, którzy chcą wiedzieć więcej... 
 

    

 

 
 

 
- KADR - jest podstawowym elementem filmu. Jego istotą jest organizacja przebiegu 

ruchu i opisanie przestrzeni. Jest jednostką kompozycyjną filmu.    
- UJĘCIE - komponentami rytmicznymi i dramaturgicznymi filmu są: kadr - ujęcie - 

fraza. Zwraca się tu uwagę na rytm rzeczywisty a rytm zorganizowany.  
- PLAN FILMOWY - jest to sposób odkrywania informacji o konfliktach, bohaterach 

i relacjach bohaterów w przestrzeni. Rodzaje planów filmowych umożliwiają 
prowadzenie narracji: plan wielki ( świat, w którym żyje człowiek), amerykański 
(objaśnia, kim jest bohater), zbliżenie (człowiek jako świat sam w sobie), detal 
(znaczenie części zamiast całości). Zbliżenie jest elementem o szczególnej wyrazistości 
i znaczeniu w historii kina. 

- RUCH - kino jest sztuką będącą zapisem ruchu przedmiotów i osób 
w czasoprzestrzeni. Ruch jest elementem umożliwiającym opis zdarzenia (ruch w polu 
widzenia kamery, ruch obiektywu, kamery). Przenikanie jest historycznym 
i współczesnym środkiem wyrazowym, a ściemnienia i rozjaśnienia są dodatkowymi 
elementami objaśniającymi ruch i czas w filmie, umożliwiającymi opowiadanie 
(pulsacja ziarna i zmiana perspektywy tworzą kinematyczny obraz zdarzenia, różne 
formy ruchu).      

- MIEJSCE I PRZESTRZEŃ - przestrzeń filmowa - zaklęty krąg, którego centrum jest 
człowiek (geometria przestrzeni wizualnej; przestrzeń dotykowa, słuchowa, wizualna); 
przestrzeń zewnętrzna ukazuje ogrom przestrzeni i stosunek do niej człowieka, więź 
łączącą człowieka z przyrodą, przestrzeń ducha i sposoby jej wyrażania w filmie 
(wieloraka przestrzeń). 

- CZAS I PRZESTRZEŃ - różne rodzaje czasu w filmie: czas projekcji filmowej 
i różne perspektywy czasowe dzieła filmowego: teraźniejszość, przeszłość, przyszłość; 
czas w konstrukcji bohatera i różne sposoby konstruowania czasu filmowych zdarzeń: 
protencja (to, co musi nastąpić, ale nie musi mieć określonego przebiegu zdarzenia), 
retrospekcja (przywołanie zdarzeń przeszłych, wtopienie ich w dziejącą się 
czasoprzestrzeń, równoległość opowiadania historii w różnej czasoprzestrzeni); 

- MONTAŻ - organizacja ruchu obrazów w utworze filmowym; podstawowa metoda 
twórcza filmu; montaż, czyli sposób, w jaki różnorodność jest zespalana w całość 

- INSCENIZACJA - wizualizacja konfliktów: to, co istnieje w naszej wyobraźni 
musimy powołać do życia, aby zbudować świat, obdarzyć go czasem i nadać mu 
określony sens; 



- POSTAĆ - aktorstwo w filmie, tworzenie postaci. Sześć elementów wyrazowych 
postaci i aktora w filmie: ruch sceniczny, mimika i gest, scenografia i gest, kostium, 
charakteryzacja;  

- ŚWIATŁO- wyraz ekspresji; światło naturalne, jego naturalny rytm (energia słońca) 
i światło kreatywne (budowa perspektywy, rozszerzanie pola widzenia, powiększanie 
zasobu informacji). Dwa nurty w sztuce operatorskiej: dawanie pierwszeństwa światłu 
naturalnemu i ważniejsza rola światła kreatywnego (np. u Bergmana); światłocień - 
ujęcie przestrzeni poprzez realizację dwóch układów walorowych (sceny różnicowane 
porami dnia); 

- KOLOR - (jako efekt świetlny) jego podstawową, naturalną manifestacją jest tęcza. 
Kolor w historii filmu, który przez długie lata swojego rozwoju był oparty jedynie 
na gamie czarno-białej (próby kolorowania klatek filmowych, kolor optyczny, kreacja 
koloru oparta na dokumentach epoki, na naturalnym kolorze obiektu lub perspektywie 
powietrznej), tzw. „szara godzina” i charakterystyczna relacja światła i cienia, jasności 
i ciemności, dynamika koloru; 

- KOMPOZYCJA UTWORU FILMOWEGO - całość łącząca wszystkie frazy 
i sekwencje, ujmująca również rytm dzieła i wyrażająca jego sens, zawiera portret ludzi 
żyjących we wnętrzu świata, zmagających się z naturalnym biegiem czasu 
i zdarzeniami, które on niesie. Oddaje również stopniowanie w odsłanianiu istoty 
obrazowanego świata; 

- SCENARIUSZ - podstawa dobrego scenariusza to: ewolucja bohatera, seria konfliktów 
tworzących dramat życia;     

- KONFLIKT - jest podstawowym budulcem filmu, ale również częścią naszego życia; 
- METAMORFOZA - jest istotą życia. Jest ona również nieodłączną cechą każdej 

opowieści filmowej, treścią dramatów i przemian, którym podlegają bohaterowie 
filmów. Wyrażają ją przede wszystkim aktorzy, ale musi być ona zarysowana już 
w scenariuszu, w rysunku postaci i przebiegu dramatu, a także w doborze tła, 
rekwizytów itp.     

- POSTAĆ - konieczność przestrzegania zasady prostoty. Znaczenie aktora, jego cech 
psychicznych, doświadczeń, predyspozycji fizycznych i psychicznych, temperamentu, 
sposobu reakcji i przeżywania w odniesieniu do wcielania się w postać filmową, 
budowania jej autentyczności;      

- DIALOG - sposób istnienia postaci filmowych i dramatu, czuli filmowej opowieści; 
sposób wejrzenia do wnętrza dzieła filmowego oraz jako forma rozmowy z widzem, 
kształtowania jego myśli;      

- PRZESTRZEŃ - wnętrza filmowe i plenery: wykorzystanie jednych i drugich 
do stworzenia specyficznej przestrzeni filmowej poprzez odpowiednie użycie kamery 
i obiektywów - głębokich ujęć, jazdów i najazdów;    

- SCENOGRAFIA - funkcja przedmiotu w filmie i w budowaniu nastroju filmowego, 
budowanie nowej rzeczywistości, czyli świata, którego nie ma i który może nigdy nie 
istniał, ponieważ nie wiemy, jaki był naprawdę;     

- KOSTIUM - funkcje podstawowe kostiumu: informacja o epoce oraz charakterystyka 
postaci, jej sposobu życia, przyzwyczajeń, kultury itp.;    

- MUZYKA - podstawowa cecha muzyki filmowej: podporządkowanie się prawom 
zbiorowości. Nigdy nie jest samoistnym dziełem sztuki, musi się dostosować do innych 
komponentów filmu;        

- DŹWIĘK- przenosi widza w świat nieistniejący, współtworzy nastrój, przywołuje 
wspomnienia z dzieciństwa, kreuje przestrzeń;     

- OBRAZ - zdjęcia w kontekście koncepcji reżyserskiej całości filmu;  
- UTWÓR FILMOWY - wg Wojciecha Hasa: „Film to przede wszystkim wędrowanie 

w czasie, jak we śnie, kiedy się wszystko właśnie dokonuje, konstruuje, kiedy nic nie jest 
dane w stanie gotowym”. Józef Czapski na temat prawdy i kłamstwa w filmie, czy też 
szerzej – w sztuce - „Sztuka nie jest grą konwencji, lecz - ocaleniem świata, świata 
takiego, jaki jest. Sztuka świat ten ocala przed unicestwieniem”.  



- MONOLOG - ma znacznie większą rolę w filmie fabularnym, szczególnie typu 
artystycznego i w gatunku psychologicznym: najczęściej przyjmuje wówczas postać 
wyrażanych głośno myśli lub przeżyć i odczuć, często w sekwencjach lub ujęciach 
obrazujących przeszłość bohaterów. Monologu lubili używać: Fellini, Bergman. 
W filmie naukowym, oświatowym lub dydaktycznym jego rola jest ograniczona; 

- DIALOG - to forma wymiany informacji lub komentarza, przez co najmniej dwie 
osoby, dwoje bohaterów filmu, oczywiście osób tych może być więcej;  

- KOMENTARZ - pełni dwie podstawowe funkcje: ukierunkowuje obserwację 
i za pomocą słów wyraża to, co może nie zostać właściwie odebrane w toku spostrzeżeń 
obrazowych lub ułatwia i wspiera takie spostrzeżenia oraz - i to jego druga główna 
funkcja - objaśnia warstwę obrazową filmu, jeśli jest ona zbyt skomplikowana, trudno 
widoczna itp.  

- TELEWIZJA - najistotniejsze cechy: dostępność i zasięg, masowość, 
natychmiastowość, wierność odtwarzanej rzeczywistości, wielostronność zastosowań; 

- KSZTAŁTOWANIE I PRZEKSZTAŁCANIE POSTAW ODBIORCÓW PRZEZ 
TELEWIZJĘ POPRZEZ - prezentowanie materiałów w sposób nowatorski, 
prezentowanie materiałów w formie udramatyzowanej, umożliwiającej 
uczniom/studentom identyfikowanie się z emocjami i punktami widzenia głównych 
uczestników akcji, umożliwienie uczniom/studentom identyfikacji z osobą 
przedstawioną w programie, która uporała się z trudnościami lub zmieniła swoją 
postawę pod wpływem dowodów przedstawionych w programie, pokazywanie metod 
pracy, pozwalających np. studentom / uczniom szybciej przyswoić sobie treści 
nauczania, umożliwienie studentom obserwacji dyskusji i przeprowadzenie wywiadów.
  

 
Przystępując do oglądania obrazu filmowego (materiału filmowego) należy mieć 

pełną świadomość organizacji i produkcji dzieła a także zebrać wcześniej informacje 
o reżyserze i/lub szkole filmowej, którą on reprezentuje. Warto również zbadać kulisy 
przedmiotu, może jakieś odgłosy dyskusji / recenzji, a jeśli film jest ekranizacją utworu 
literackiego – po prostu zapoznać się z treścią utworu. Ponadto widz powinien umieć 
określić swoje oczekiwania – nie ulegać nastrojom i schematom, lecz skupić się 
na własnych emocjach i rozumieniu przedstawianego obrazu. Taka aktywna postawa widza 
pozwoli mu dostrzec większość symboli, przesłanie i przygotować własne argumenty za – 
przeciw czy wokół oglądanego obrazu. Przykładem może być dzieło „Siódma pieczęć” 
Ingmara Bergmana – film trudny i wbrew pozorom złożony. Nie wystarczy podążać za 
Rycerzem Blockiem i innymi bohaterami. Trzeba mieć świadomość jakiego widza oczekuje 
reżyser. Aktywność odbioru nie pozwoli przeoczyć żadnego szczegółu i sekwencji, które 
mogą mieć znaczenie dla przyszłej interpretacji przedstawianej rzeczywistości. Nawet 
pozornie błahe tematy filmowe lub zwykłe sprawy zwykłych ludzi przekazują konkretne 
informacje (np. w filmach Kieślowskiego czy Larsa von Triera). 

 
 
                                                                                                               Opracowała asf 
    

 



 
 

,,Siódma pieczęć’’ 
 

Jak rozumieć tytuł: Siódma pieczęć? 
Przełamanie siódmej pieczęci według Apokalipsy św. Jana oznaczało moment, w którym 

rozpoczyna się czasu ostateczny, czas w którym miłosierny Bóg oddziela dobro od zła, poczym 

zsyła na umiłowaną przez siebie ziemię śmierć i zagładę. Nadanie przez Igmara Bergmana 

swojemu filmowi tytułu Siódma Pieczęć ma związek z losem ukazanej grupy ludzi, którzy 

żyjąc w mrocznych czasach średniowiecza, muszą sprostać trudom dnia codziennego. Opisany 

w filmie świat pustoszony jest przez zabójczą zarazę, klęski suszy, nieurodzaju. 

Główną, pierwszoplanową postacią w filmie jest rycerz — Antonius Block, w tej roli wystąpił 

Max von Sydow. Gdy nadchodzi jego czas, zawiera pakt ze śmiercią. Rozgrywa z kostuchą 

partię szachów, ma pozostać przy życiu dopóty, dopóki będzie dotrzymywał jej kroku w grze. 

Antonius Block jest człowiekiem zagubionym, nieustannie zastanawiającym się nad bezsensem 

własnego życia. Jak sam mówi: Moje życie stało się czczą gonitwą, nieustannym błądzeniem, 

rozwlekłą mową bez znaczenia . W jego duszy jest pustka, zwłokę zyskaną dzięki grze chce 

wykorzystać w celu znalezienia odpowiedzi na dręczące go wątpliwości. Podczas rozmowy 

z Jofem (Nils Poppe) i jego żoną Mią (Bibi Andersson) uświadamia sobie jak bardzo szczęśliwi 

są jego rozmówcy. Żyjący skromnie Jof i Mia razem ze swoim 2 letnim synkiem Mikaelem 

potrafią cieszyć się najmniejszymi rzeczami, wspólnie spędzonym czasem. Zapamiętam 

tę chwilę. Tę ciszę, ten zmierzch, naczynia wypełnione poziomkami i mlekiem, wasze twarze 

w świetle wieczoru, śpiącego Mikaela i Jofa z lirą.(...) Pamięć o tym chciałbym troskliwie ująć 

w ręce, jak miskę napełnioną po brzegi świeżym mlekiem. — słowa te wypowiada rycerz 

patrząc na ogromne szczęście tej niewielkiej rodziny. Wiedząc, że śmierć nie ma zamiaru 

oszczędzić tych ludzi celowo przerywa grę z kostuchą, rozsypując figury i tym samym odwraca 

jej uwagę od uciekającej rodziny. Dla Antoniusa Blocka przełamaniem siódmej pieczęci może 

okazać się ostateczne — nieuniknione spotkanie ze śmiercią, odejście w nicość, lecz 

niekoniecznie. Możliwe, że złamaniem pieczęci stało się dla niego, otrzymanie odpowiedzi 

na nurtujące go pytania, znalezienie sensu życia, co za tym idzie, pogodzenie się z własnym 

nieuniknionym losem. Czy rzeczywiście tak? Rycerz był gotów zadać pytania nawet samemu 

diabłu..., skoro Boga nie znalazł, a śmierć towarzyszyła mu od dłuższego czasu. 

Dla Jofa i Mii swojego rodzaju przełamaniem pieczęci — wydarzeniem, po którym mogliby 

już odejść z tego świata — było niewątpliwie zapewnienie lepszej przyszłości małemu 

Mikaelowi. Marzyli o tym aby miał lepsze życie niż oni, wierzyli, że wyrośnie na wspaniałego 



akrobatę, albo kuglarza, który będzie w stanie zdobyć to, co dla nich jest nieosiągalne. Jeśli ich 

pieczęć zostanie przełamana, zostanie po nich Mikael, ich syn, radość i troska, ich dziedzictwo. 

Film ukazuje wyraźny kontrast pomiędzy szczęśliwą rodziną Jofa a dziewczyną —Tyan (Maud 

Jansson). Posądzana o cielesne zadawanie się z szatanem, na podstawie mętnych zeznań kilku 

osób, 14 letnia dziewczyna została skazana na straszliwe męki. Zakuta w dyby, pozostawiona 

przed wejściem kościoła, była narażona na publiczne szykany. Jej późniejsze cierpienie było 

o tysiąckroć gorsze. Została wywieziona poza miasto i spalona na stosie. Na chwilę przed 

śmiercią, gdy Tyan stoi na stosie, w jej oczach ukazuje się zwątpienie. Szatan, w którego tak 

ślepo wierzyła okazał się być jedynie złudzeniem, dziewczyna stanęła naprzeciw perspektywy 

pustki, nicości która czeka ją po śmierci. Taki przełom mógł stać się dla niej przełamaniem jej 

pieczęci. Jak stwierdził giermek rycerza Blocka: Jej biedny umysł już dokonał odkrycia: pustka 

wobec księżyca. Co w takim razie zostaje po przełamaniu jej pieczęci? Nicość? Pytania, które 

już na zawsze pozostaną bez odpowiedzi? 

Sądzę, że siódma pieczęć jest jak punkt na chwilę przed naszą śmiercią, po którym odchodzimy 

z tego świata. Moment, kiedy to tak naprawdę pojmujemy, czego dokonaliśmy w swoim życiu, 

że nie dokonamy już niczego więcej. Chwila zastanowienia, czy na pewno jesteśmy 

przygotowani na spotkanie z wiecznym snem, czy zostawiliśmy nie zakończone sprawy, nie 

oddane uśmiechy... Skutek tego może być różny — możemy żyć wiecznie, zostawiając cząstkę 

siebie w naszych dzieciach, historii jaką tworzyliśmy lub odejść w niepamięć, skazani 

na zapomnienie, przepaść w nicości. 

 
Scena z filmu „Siódma pieczęć” 
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„A szczególnie nie chodzę na filmy polskie 

w ogóle...” 

 
 

Targany niewymowną troską o stan polskiej kinematografii postanowiłem poznać 
opinię przeciętnego Polaka na jej temat. Udałem się więc pełen nadziei i ufności do swojego 
ojca, lecz jedyne co otrzymałem, to przekorne pytanie: co to takiego polska kinematografia? 

Pozostawiony sam z tym filozoficznym pytaniem, zdecydowałem się poszukać na nie 
odpowiedzi. Wziąwszy do ręki pierwszy lepszy repertuar kin, odnalazłem przede wszystkim 
filmy typowo komercyjne, m.in. komedię romantyczną „Dlaczego nie”. Oparta ona została 
na tym samym schemacie, co jej niedawna poprzedniczka „Tylko mnie kochaj”: posiadający 
jedynie pozytywne przymioty duszy i ciała mężczyzna z dobrze płatną pracą jest samotny. 
Kocha się w nim (poza wszystkimi kobietami i niektórymi mężczyznami z widowni) piękna 
koleżanka z pracy – kobieta sukcesu o dość dziwnych przyzwyczajeniach próbująca zdobyć 
serce głównego bohatera. Jej równie genialny jak i zawiły plan podboju burzy jednak 
pojawienie się kopciuszka. Mężczyzna szybko rozumie, kogo ma wybrać i zaczyna owego 
kopciuszka uszczęśliwiać. Lecz wtedy następuje nagły zwrot akcji, podczas którego widz 
przeżywa pełen łez bunt przeciwko złemu zakończeniu. Wszystko jednak kończy tzw. happy 
end. ‘Co zdarzyło się dwa razy, zdarzy się i trzeci’ – mówi przysłowie (nie wiem czy 
staropolskie czy indiańskie). Czy zatem jedyne czego mogę oczekiwać od twórców polskich 
historii miłosnych, to ten wyżej zaprezentowany schemat? Mam całkowitą świadomość, że 
powstać w najbliższym czasie może jeszcze kilka identycznych filmów (kto wie, być może 
nawet wciąż z tym samym aktorem w roli głównej), gdyż producenci znaleźli złote źródełko 
dochodów.  

Szukałem zatem dalej i w gąszczu produkcji (głównie) zagranicznych znalazłem polską 
opowieść o świecie przestępców, w której mocnym punktem przyciągającym widzów jest aktor 
wcielający się w dziennikarza robiącego wywiad ze świadkiem koronnym, czyli człowiekiem 
pogrążającym, co najzabawniejsze w całym tragizmie, największą chlubę swojego miasta 
(notabene urodziłem się w Pruszkowie). Inną natomiast propozycją była komedia „Ryś” - 
kontynuacja kultowego obrazu z dawnych lat. Wiadomym było, iż tłumy Polaków 
pamiętających dawne czasy oraz młodzi ludzie zasypywani wciąż tekstami z legendarnego 
filmu (Miś) udadzą się do kin.  

Pomyślałem, że owszem – wszystkie te filmy dostarczają dobrej zabawy widzom, ale 
z założenia nastawione były na zysk. I tu pojawia się rozbieżność w wizerunku polskiej 
kinematografii, bo można by ją podzielić na tę z ogromnych billboardów i tę niszową, 
tworzoną przez pasjonatów, którzy nie zrazili się parokrotnym odrzuceniem swoich projektów 
z powodu prognozy niskich zysków. Prawdą jest, że na takie filmy, bardzo często ambitne 
i naprawdę dobre, pójdzie niewiele osób, a wszystko przez bark należytej reklamy. Przecież 
człowiek atakowany na ulicy przez ogromną uśmiechniętą twarz aktora wyrażającą 
niesamowite zadowolenie, pójdzie prędzej czy później na film, chcąc uzyskać odpowiedź 
na pytanie: z czego on (w domyśle: głupek) się tak cieszy? Jedynie nieliczni i uparci odnajdą 
małe kino, gdzie będzie można spędzić czas oglądając obraz filmowy z przesłaniem, które 
powinno trafić do szerszej publiczności. Może jednak właśnie na tej niskiej popularności 
polega urok owych niszowych filmów? 



 

 
Doszedłem więc w końcu do wniosku, że ta polska kinematografia na szczęście jest 

różnorodna. Po ekranie nie biega tylko tłum rozśpiewanych i roztańczonych ludzi z kropkami 
na środku czoła, lecz każdy może znaleźć coś dla siebie. Przechodzi teraz też swoistą 
przemianę, gdy wszystkie lektury zostały zekranizowane (z rozkazu Nerona spalono już Rzym 
pod Piasecznem, a Wołodyjowski wysadził się w Kamieńcu Podolskim aż dwa razy), 
a do głosu dochodzi coraz więcej młodych twórców, którzy, mam nadzieję, będą zdobywać 
nagrody na międzynarodowych festiwalach, gdy panowie Wajda i Polański wszystkie 
wyróżnienia już zdobędą... 

                                                                                                     
                                                                                                 Maciej Kułak 
 
 Iskierką rozniecającą płomień mojej nadziei są zdolne i jakże pomysłowe 

Żeromszczaki!      
   
 
 
 



 

 
Aktor króluje w przemijaniu, ale ona nie przeminie. 

 
 Każdy ją znał. Jedni tylko z serialu ,,Świat według Kiepskich’’, ale wielu, zwłaszcza 
w Poznaniu, miejscu, w którym mieszkała i pracowała znało ją o wiele lepiej. Często 
widywana w teatrze i na poznańskich ulicach. W tych dniach zapalają symboliczne znicze 
przed jej fotografią wywieszoną przed Teatrem Nowym.  
   Jak mówi jedna z mieszkanek: ,,Była nie tylko wielką gwiazdą, wielką aktorka, ale przede 
wszystkim wielkim człowiekiem. To gwiazda, którą można było spotkać na ulicach Poznania, 
która każdemu odpowiedziała ,,Dzień dobry ’’, która znalazła czas żeby porozmawiać 
ze zwykłymi poznaniakami ‘’ 
 Aktywna zawodowo, grała do końcach. W spektaklu ,,I to mi zostało...’’ gra samą siebie, 
niestety został on wystawiony tylko 6 razy. Jej przyjaciele z Teatru Nowego nie potrafią sobie 
go wyobrazić bez pani Krystyny, która była jego nieodłącznym elementem od 20 lat.  
Jedna z aktorek – Daniela Popławska tak ją wspomina: 
,,Kłóciłam się jak córka, awanturowałam się jak córka, matka do niej mówiłam. Matka ty mnie 
nie denerwuj idziemy na scenę. ‘’ Chyba najlepiej znała ją jej garderobiana – Anna  
Kelner: ,,Jak już szła krzyczała –Aniu jestem, gdy już była w teatrze i ja szłam wołałam- pani 
Krysiu już jestem.’’. Bezpośrednia i otwarta w stosunkach z innymi nie potrafiła nie poruszyć.  
Nikt nie potrafił powiedzieć ile lat ma artystka, o której tak wypowiada się Janusz Wiśniewski 
dyrektor Teatru Nowego: ,,Pani Krystyna sobie odejmowała lat, jak prawdziwa kobieta. 
91 ukończyła w tym roku.’’  
Niezwykły kontakt, jaki miała ze wszystkimi swoimi współpracownikami i znajomymi jest 
wprost oszałamiający. Wrażenia, jakie wywoływała u osób, które miały szczęście ją poznać 



były bardzo pozytywne i szczere. ,,To była cudowna, wiotka krucha postać. Osoba niezwykłego 
serca. Rzadko się zdarza żeby ktoś do tego stopnia poświęcał się teatrowi’’- stwierdza Mariusz 
Puchalski, również aktor.  
Grała w filmach i serialach, jednak jej największą miłością pozostał właśnie teatr. 
W wywiadach wiele razy powtarzała, że nie jest łatwo odnaleźć wnętrze bohatera. Podczas gry 
zapominała o tym, że jest Krystyną Feldman, ona była postacią graną przez siebie. Jej role 
drugo- i trzecioplanowe były dopełnieniem, bez którego sztuka nie miałaby uroku. Potrafiła 
zagrać postacie zarówno bardzo słabe jak i niezwykle silne. Postacie chłopek, żebraczek 
i...hrabin w jej wykonaniu ożywały i zdawało się, że właśnie widzimy nie Krystynę Feldman 
wcielającą się w rolę, lecz rolę wcielającą się w Krystynę Feldman. Tak była  żywiołowa 
i energiczna. Kiedy pierwszy raz zagrała rolę pierwszoplanową w ,,Moim Nikiforze’’, zdawało 
się, że to rola stworzona specjalnie dla niej. Choć jak sama mówiła, bała się tego wyzwania. 
A jednak przyjęła je i trzeba to powiedzieć - zaskoczyła wszystkich pozytywnie.  
  A teraz tak trudno jest mówić o tym, że już jej nie ma. Dzięki przygotowaniu tego artykułu 
sama miałam okazję poznać ją bliżej. Mówiąc szczerze, niezwykle mnie zafascynowała. 
Po obejrzeniu wielu wywiadów z nią mam wrażenie, że w jakiś sposób również ją znam. 
Szczerość, jaka cechuje jej wypowiedzi jest tak przejmująca, iż wie się, że mówi o czymś, co 
kocha i czemu oddała swoje serce. Opinie innych na jej temat tylko potwierdzają to, co można 
wywnioskować z rozmów z nią przeprowadzonych. 
 Ktoś kiedyś powiedział, że aktor króluje w przemijaniu, p. Puchalski dodaje,,...ale ona nie 
przeminie...’’ 
  
                                                                                                                       Marysia Szadkowska 



 
Liryka 

 

 
BEZIMIENNY BOHATER 

 

Powiedz czym jest pustka 
Gdy wkoło i tak jest ciemno  

Czym jest szaleństwo  
Gdy i tak jesteś szalony 

  
Jak obłok czysty unoszę się  

Nad chmarami głupców i pochlebców 
Mam swój Camelot i swą Itakę 

   
Czym jest więc teraz dla mnie 

Pogarda, śmierć i łzy 
Już nie ma nic  
To tylko sen 

 
                      Isis 

BRAKI  
 

zabrakło mi słów  
żeby opisać to  

co czuję  
 

zabrakło mi gestów  
żeby pokazać to  

co wiem  
 

zabrakło mi wiedzy  
żeby opisać to  

co widzę 

 
  
 

zabrakło mi sił  
żeby uzyskać to  

co chcę  
 

lecz wciąż mam życie  
żeby poświęcić je temu  

co kocham 
 

   Elvlanden 



 
 
Inność  
 

gdy szukasz siebie  
nie patrz na innych  
spójrz w swą głębię  
 
zanurz  się  
w niej  
utop się  
się w niej  
 
gdy już znajdziesz to  
czego tak szukałeś  
 
u innych  
 
a było u ciebie  
zrozumiesz  
zrozumiesz że jesteś  
inny  
 
że wszyscy są  
inni  
 
że każdy jest  
inny  
 
    FuZi 
 
 
Ucieczka 
 
biegnij 
 
już słyszę ich głosy 
pełne złości 
wykrzykują imiona nasze 
 
biegnij 
oni się zbliżają 
depczą stóp naszych cienie 
oddech nienawiści 
 
biegnij... 
 
 
 



Opowiesci dziwnej tresci 
 
 

Dzień maniaka telewizyjnego 
 
,,...Manuelo nie mogę z Tobą być. Kocham twoją matkę. Mam z nią...’’ 
      - Jak on mógł jej to zrobić... 

- Anita już wstałaś? 
- Tak, bo tylko teraz puszczają powtórki ,, Zdradzonego anioła’’ 
- Czy z Tobą jest wszystko ok.? Wstajesz o 7 żeby obejrzeć telenowelę ? 
- To bardzo ciekawe, zobacz jak ona musi go kochać, żeby mu wybaczyć. 
- Dobra , nieważne . 

,, ...ostatni krzyk mody !Zarówno eleganckie jak i wygodne , w Tvshop za jedyne 89,99 jeżeli 
zadzwonisz w ciągu ...’’ 
-Anita spóźnisz się do pracy już prawie 9.  
-Ojej już lecę, pa  
Praca 
-Moim zdaniem on z nią w końcu będzie, przecież nie może być inaczej. Swoją drogą , która 
kobieta by tyle przeszła? 
-Nie wiem co wy w tym widzicie. Ja oglądałam to przez dłuższy czas i szczerze mówiąc 
znudziło mi się 
-Anitka a czego ty w sumie nie oglądasz? Ostatnio nawet nie muszę kupować programu 
telewizyjnego bo wy wiesz co kiedy jest. Nie żal ci tak marnować czas? 
-Zostaw mnie w spokoju. Czepiacie się mnie wszyscy .Czy ja nie mogę raz na jakiś czas 
oglądać telewizji ? 
-Anita... 
-Nie przerywaj mi !Robię to co lubię i nic wam do tego. 
-Ale my.. 
-Zajmijcie się sobą. 
Wracając do domu Anita rozmyślała co też będzie dziś wieczorem w telewizji. Dokładnie 
analizowała czy będzie mogła obejrzeć jednocześnie ,,Zagubionego anioła’’ i ,,Karierę dla 
mężatki’’ Gdy dochodziła do domu zaczęła szukać kluczy w torebce, a tymczasem zaczął się 
ulubiony serial(jeden z wielu). Szybko wyjęła klucze i gorączkowo otwierała drzwi . Wbiegła 
po schodach ,cztery wprawne ruch i była już w mieszkaniu. Jeszcze w butach wpada do salonu 
i włącza telewizor. Dopiero wtedy się uspokaja. Powoli się rozbiera śledząc akcję serialu , 
gdzieś w głowie kołacze jej myśl ,, A co z obiadem’’ 
Po czym bez większego problemy stwierdza ,,Zamówię pizze’’. 
Godz.17 
-Cześć kochanie. 
-Cześć... 
-Obiad musze sobie odgrzać czy jest ciepły ? 

- Nie wiem , sprawdź a jak nie to włóż do mikrofali 
- Anita! Znowu pizza ?O której wróciłaś, proszę cię od jakiegoś czasu o coś normalnego 

na obiad. Ja rozumiem że jesteś zmęczona po pracy ale chociaż gdybyś kupiła jakieś 
mrożone pierogi... 

- Oj Adam narzekasz.. Nie miałam czasu. 
- BO oglądasz te durne seriale i inne głupoty. Chyba zamieniłaś mnie na telewizor. 
- CO ty gadasz! Jeżeli nie latam za tobą i nie gotuje ci codziennie obiadu już narzekasz. 

Po prostu przeszkadza ci to bo sam chciałeś coś obejrzeć 
- Tak ciebie... 



Wyszedł trzaskając drzwiami. Co innego miał zrobić Zamiast żony miał zapatrzoną 
w ekran fankę wszelkich seriali. Po co po raz kolejny miał jej powtarzać że zaniedbuje 
rodzinę, przyjaciół. Odszedł ...Bo w końcu kim jest dla niej  człowiek bez telewizora... 
 
                                                                                                           Marysia Szadkowska 
 
 
 
 

 
 
 

Bardzo krótka historia 
 
 

Dawno temu, a może nie. Tak zwykle zaczynają się bajki. Życie jednak nie jest bajką. 
Nie ma nawet wiele wspólnego z legendą. Przepełnione jest nowymi mitami, które nawet nie 
zamierzają być podobne do prawdziwych mitów. Roi się w nich od istot podobnych do ludzi. 
Nie trzeba szukać smoków ani przerażających zmor. Ludzie potrafili zebrać kolekcje masek, 
które straszą i smucą. Są przygnębiające. 
*** 

- Dokąd zmierzasz? – pytał chłopiec wielkiego Guru. 
- Szukam człowieka. – odpowiedział mędrzec. 
- Ale dlaczego jesteś taki smutny? – pytał malec wytrwale. 
- Nie jestem smutny, tylko uśmiech mnie opuścił. Sam poszedł szukać człowieka. – 

ciągnął dalej wielki G. 
- Ale przecież wokół jest pełno ludzi. Czy nie ich właśnie szukasz? 
- Ludzi rzeczywiście jest wielu, ale wśród nich nie ma ani jednego człowieka – 

powiedział ze smutkiem starzec. 
- A czego oczekujesz od człowieka, że twierdzisz, iż nie ma go wśród ludzi? – dopytywał 

się chłopiec. 
- Człowiek potrafił się kiedyś uśmiechać. Ilekroć na swojej drodze napotykał drugiego 

człowieka, kłaniał mu się nisko i przyjaźnie pozdrawiał. Miał dla wszystkich taki sam 
uśmiech – otwarty i serdeczny. 

- Przecież ludzie dzisiaj też się uśmiechają- nieśmiało dodał malec. 
- Owszem. Ale to nie jest uśmiech. To raczej grymas, przypominający o tym, że człowiek 

kiedyś potrafił się uśmiechać. Ten grymas, a może  tylko mina rozciągająca mięśnie 
twarzy, jest pełen goryczy, smutku i zwątpienia. Człowiek przestraszył się tego, że ktoś 
chciałby go nazwać przyjacielem, a może kazałby mu za uśmiech zapłacić.... – ciągnął 
dalej mistrz. 

 
Im dłużej trwała rozmowa, tym bardziej gasły oczy pytającego. Wreszcie i jego twarz zastygła 
w oczekiwaniu na coś wielkiego, spontanicznego i całkowicie bezinteresownego. 
 

- Czyżbyś i Ty czekał na uśmiech? – zapytał ironicznie Guru. 



- Nie, tylko tak sobie pomyślałem – odparł chłopiec – że chyba masz rację. Chodzę 
po ulicach i zbieram uśmiechy. Mam nawet specjalny album, do którego chowam 
zbiory. Nie ma w nich tego szczególnego okazu, jakim jest uśmiech radosny i serdeczny, 
na widok którego oczy błyszczą, usta same rozciągają się a serce podskakuje z radości 
do gardła. Nie mam takiego uśmiechu. Szkoda. 

- Cóż, może wypadałoby wyruszyć w świat na poszukiwanie zagubionego uśmiechu? 
 
Wędrowali długo. Przemierzyli wiele krain, a w każdej spotykali przygnębionych ludzi, 
zapracowanych ludzi, smutnych i lękliwych. Żaden z napotkanych nie miał czasu się zatrzymać, 
porozmawiać, uśmiechnąć. Nikt już nie pamiętał, jakie piękne może być spotkanie człowieka 
z człowiekiem. Stwierdzili, że są na siebie skazani – wielki Guru, który szukał człowieka i mały 
chłopiec, który zrozumiał, że uśmiech otwiera wszystkie serca i sprawia, że nawet kamień 
potrafi ożyć. 
asf 
 

 
 
 

Mój Prawiek i inne miejsca... 
 
I 

 
Mój Prawiek nie ma początku ani końca. Jest zawieszony w powietrzu. Tkwi 

gdzieś między ziemią a niebem, oscyluje wokół drzew i wieżowców. Jest cudzożywny. 
Karmię go myślami, których zazwyczaj mam aż nadto. Prawiek jest w stanie przeżyć 
bez jedzenia jedynie kilka minut. Tak dużo potrzeba aby istniał. 

Mój Prawiek nie ogranicza się jedynie do miejsca i czasu, w którym żyję. 
Obejmuje przeszłość, teraźniejszość, a jego ramiona są na tyle szerokie, że obejmuje 
również i to, co nadejdzie. Rozwija się i nigdy nie przestanie. Pozostajemy 
w całkowitej symbiozie. 

Prawiek w i e, że życie toczy się w wielu wymiarach i na wielu płaszczyznach, 
dlatego ciągle poszerza swoje horyzonty. Codziennie pozwala mi się na nowo 
odkrywać. Odsłania przede mną swoją prawdę. Godzi mnie z przemijaniem. 
Nie pozwala być obojętnym. Chroni. Wskazuje drogę. 
 
 



II 
 
 Idź na północ. Prawdopodobnie nic nie zobaczysz. Moja świadomość ukrywa się 
w podtekstach. Czasem wątpię, że istnieje. Skoro jednak jest stan nazywany 
świadomością, musi być również jego zaprzeczenie. Godziny pracy nieświadomości są 
nieprzewidywalne. W pewnym momencie budzi się ze snu i zaczyna kreślić linie 
krzywe, oblicza amplitudy, częstotliwość drgań i ich czas. Nie próbuj tego zrozumieć. 
Być może moja nieświadomość sama kiedyś odważy się wyjść poza Prawiek. 
 
III 
 
 Kieruj się na zachód. Ponownie potkniesz się o pustkę. Moje marzenia nie są 
gotowe na materializację. Musisz dać im czas. Wyciągnij do nich dłoń, mimo że wyda 
ci się to zupełną abstrakcją. Jeśli nic nie poczujesz, to znaczy że nadal się ciebie boją. 
Uszanuj ich odmienność i prawo do bycia sobą. 
 
IV 
 
 Jeśli pójdziesz na wschód, istnieje prawdopodobieństwo że spotkasz bohaterów 
moich wierszy. Mają na głowie tysiące spraw, żyją tak jak ty. Żyją naprawdę i 
przemijają naprawdę. Wiedzą, że nic nie trwa wiecznie, a mimo to tracą cenny czas na 
utopijne wizje. Dążą do dozgonnej miłości, wzniosłych idei i wreszcie życiowej 
stabilizacji. 
 
V 
 
 Na południu zobaczysz mnie. Centralny Punkt Prawieku. Skorupę Prawieku. 
Punkt, od którego odchodzą wszystkie jego drogi. 
 

Zamiast zakończenia 
 
 Każdy z nas nosi w sobie swój Prawiek. Możesz go nazwać jak chcesz. Możesz 
całe życie go szukać, możesz wciąż podejmować próby zwymiarowania tego co cię 
otacza. Możesz wreszcie chcieć definiować lęki, żale, radości i tęsknoty. Możesz 
poszukiwać ich na wielu płaszczyznach nawet nie wiedząc, że wszystko co chcesz 
odnaleźć, leży w tobie. I w twoim Prawieku. 
 
Marta Kuc, 1d 

 
 
 
 
 
 



 
...potrzeba ludzi. Bliskość drugiego człowieka... 
 
Jesteś przyjacielem, 
ponieważ jesteś węzłem, który łączy, lecz nie zniewala. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś podmuchem, 
który uspokaja, lecz nie usypia. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś bratem, który poprawia, 
lecz nie upokarza. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś wzrokiem, 
który śledzi, lecz nie osądza. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś ręką, która prowadzi, 
lecz nie ciągnie na siłę. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś oazą, która pokrzepia, 
lecz nie zatrzymuje. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś sercem, które kocha, 
lecz nie zmusza. 
Przyjacielem, ponieważ jesteś czułością, która chroni, 
lecz nie podporządkowuje. 
Przyjacielem, 
ponieważ jesteś obrazem Boga, 
- właśnie dlatego. 
 
Powtórzone za Moniką Znojek, 1d 
 

 
 

 
 

Igmar Bergman , Siódma pieczęć (fragment scenariusza) 
ŚMIERĆ - Bengt Ekerot 
RYCERZ ANTONIUS BLOCK - Max von Sydow 
MIA - Bibi Andersson 
JOF - Nils Poppe 
JÖNS - Gunnar Björnstrand 
 
W nocy upał nieco zelżał, ale o świcie nad bezbarwnym morzem przeszedł gorący podmuch 
wiatru. Rycerz Antonius Block leży utrudzony na posłaniu z gałęzi świerkowych, rozrzuconych 
na białym piasku. Oczy ma szeroko otwarte, zaczerwienione od niewyspania. Nieopodal głośno 
chrapie giermek Jöns. Śpi tam, gdzie padł. Zza skraju lasu, między pokrzywionymi wiatrem 
jodłami. Usta rozdziawia w stronę świtu, a z gardła dobywa piekielne dźwięki. Poryw wiatru 



budzi konie, które suche nozdrza zwracają ku morzu. Są tak samo wychudłe i zmęczone jak ich 
panowie. 
Rycerz wstaje, wchodzi do płytkiej wody, obmywa spaloną słońcem twarz i spękane wargi. Jöns 
odwraca się w stronę ciemnego lasu, mamroce coś przez sen (...) 
Rycerz wraca na brzeg i pada na kolana. Z zamkniętymi oczami i pomarszczonym czołem 
odmawia pacierz poranny. Ręce złożył nabożnie, szepce sowa modlitwy. Twarz ma smutną, 
pełną goryczy. (...) 
Wysoko, ledwo widoczna, szybuje mewa. Jej krzyk jest pełen niepokoju, złowróżbny. 
Rosły siwek rycerza unosi łeb i cicho rży. Antonius Block odwraca się. Za nim stoi postać 
w czerni. Twarz ma bardzo bladą, ręce skrywa w szerokich fałdach opończy. 
I. 
RYCERZ Ktoś ty  
ŚMIERĆ Jestem śmierć.  
RYCERZ Przyszłaś po mnie?  
ŚMIERĆ Towarzyszę ci od dłuższego już czasu.  
RYCERZ Wiem o tym.  
ŚMIERĆ Jesteś gotów?  
RYCERZ Jeno ciało moje jeszcze się lęka.  
ŚMIERĆ Nie potrzebujesz się tego wstydzić.  
Rycerz wstaje z klęczek, drży cały. Śmierć rozwiera poły płaszcza, by ogarnąć ramiona 
rycerza. 
RYCERZ Wstrzymaj się na chwilę.  
ŚMIERĆ Wszyscy tak mówicie. Nikomu nie udzielam zwłoki.  
RYCERZ Ale grasz w szachy, prawda?  
W oczach Śmierci pojawia się błysk zainteresowania. 
ŚMIERĆ Skąd o tym wiesz?  
RYCERZ Widziałem to na obrazach, nasłuchałem się w pieśniach  
ŚMIERĆ Doprawdy, jestem wcale niezłym graczem.  
RYCERZ Nie lepszym jednak ode mnie.  
Rycerz grzebie w wielkiej czarnej sakwie, dobywa z niej małą szachownicę. Rozkłada ją 
starannie na ziemi, zabiera się do ustawiania figur. 
ŚMIERĆ Dlaczego chcesz ze mną grać w szachy?  
RYCERZ Mam swoje powody.  
ŚMIERĆ Twoja sprawa.  
RYCERZ Jeżeli pozwolisz, postawię taki warunek : będę żyć dopóty, dopóki dotrzymam ci 
kroku w grze. Jeżeli wygram uwolnisz mnie.  
Rycerz wyciąga w kierunku Śmierci obie zaciśnięte pięści. Śmierć raptem uśmiecha się, 
wybiera rękę z czarną figurą. 
RYCERZ Grasz czarnymi.  
ŚMIERĆ Nie uważasz, że w tym kolorze bardzo mi do twarzy? 

 
Przywołała: asf 
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